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Ewangelja
św. Jana rozdz. 16, w iersz. 23—30.

O nego czasu rzek ł Jezus do uczniów  Sw oich: 
Z ap raw d ę , zap raw dę w am  p o w iad am : Jeś li o co
prosić będziecie  O jca w im ię M oje, da wam. 
D otychczas o n iceście  nie prosili w im ię M oje. 
P ro śc ie  a w eźm iecie  aby , rad o ść  w asza by ła 
pełna. T om  wam  p o w iad a ł p rzez przypow ieści. 
P rzychodzi godzina, gdy juz n ie p rzez p rzypo­
wieści m ówić wam  będę , a le  jaw nie  o Oj w  o- 
znajm ię wam . W  on dzień  w Im ię M oje p rosie  b ę ­
dziecie. I nie m ów ię wam , i z Ja b ęd ę  O jca  prosił 
za w am i A lbow iem  sam  O jciec m iłu je  was, żeś­
cie wy M nie um iłow ali i uw ierzyliście, żem  Jm 
od Boga w yszedł. W yszed łem  od O jca, a p rzy­
szed łem  na świat; zaś opuszczam  św iat, a idę do 
O jca. R zekli m u uczniow ie Jego: O to  te raz
jaw nie m ówisz, a żadnej p rzypow ieści nie p o w ia­
dasz. T eraz  w iem y, że w szystko w iesz, a nie 
po trzebać, żeby  Cię kto  py tał. D latego w ierzy­
my, żeś od Boga wyszedł.
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Nauka z ewangelji.
Czego p rzedew szystk iem  uczy Z baw ic iel 

w pow yższej E w angelji
U czy nas: 1. że pow inniśm y się m odlić, 2• 

że m am y się m odlić w Jego imię, 3 że m odlitw a 
tak a  zaw sze w ysłuchaną  zostanie, i to 4., z tego  
pow odu, że praw dziw y ch rześc ijan in  jest d z iec ­
kiem  Bożem, a O jciec  n ieb iesk i m iłu je swe dzie­
cię, 3. że p raw dziw a m odlitw a sp raw uje  nam  d la­
tego radość, pon iew aż zaspokaja  nasze św ięte 
życie.

C zem u m am y się m odlić?
W inniśm y to czynić d latego , że 1. Pan nasz 

Jezus C hrystus w yraźnie to nak azu je  i uczy nas 
tego Swym  przyk ładem . 2. Bez m odlitw y n ik t z 
tych , co są w posiad an iu  pełn i rozum u, nie m o­
że dostąp ić w iekuistego szczęścia.

C zem u Bóg żąda m odlitw y naszej?
1. G dyż Bóg u d zie la  łask i ty lko pokornym . 

K to się zaś m odli, p rzyznaje się do słabości i 
n ieudolności swojej; wie, że sam  sobie pom ódz 
nie m oże, i że Bóg jes t źródłem  w szego dobrego  
i w spom aga w potrzeb ie. 2. Bogu w inniśm y z&-

broci, m iłości i potęgi. T ę  ufność oknzujem y 
w łaśn ie p rzez  modlitwę« 3. W reszc ie  trzeb a  się 
m odlić i d la tego , aby  cz ło w iek  n auczy ł się cenić 
i dobrze użyć darów , k tó re  czasem  otrzym uje d o ­
piero  w sk u tek  szczerej i często  ponaw ianej
m odlitw y.

C zem u m odlitw a w szystk im  p o trze b n a  do 
zbaw ienia?

1. G dyż w edług  słów  św. C hryzostom a „ c a ł­
kow icie n iep o d o b n em  jest w ieść żyw ot cnotliw y 
bez m o d litw y “. M ówi ten  Św ięty, że m odlitw a 
jes t duszy tak  p o trzeb n ą , jak  w ilgoć roślinom  do 
w zrostu , jak  m ury do obrony  o b lężonego  m iasta , 
jak  pok arm  do u trzy m an ia  życia, jak o  fu n d am en t 
dom ow i. B iada w ięc tym , co nie d b a ją  o m odli­
twę! 2. G dyż Bóg daru  w ytrw ania w dobrem  
n iezbędnego  do zbaw ien ia, udziela  nam  ty lko  
w tedy, gdy G o o to prosim y. Jeśli tego nie czy­
nim y, nie m am y też  praw a do o trzym an ia  łask , 
p o trzeb n y ch  do w ieku istego  życia.

C zem u Bóg n iek ied y  nie w ysłuchu je  naszych  
m odlitw ?

1« G dyż p rosim y G o n ieraz o rzeczy, k tó re  
nie są z naszą korzyścią. Bóg też, jako  dobry  
O jciec, s łuszn ie  nie uw zględnia p rośby  naszej, 
ab y  nam  dać coś lepszego  i pożyteczniejszego .
2. C hce n iek ied y  dośw iadczyć cierpliw ości i w y­
trw ałości naszej. 3. Z w y k le  n ie m odlim y się 
tak , jakby  się m odlić w ypadało .
Jaką m a być m odlitw a, aby  b y ła  Bogu przyjem ną?

1. Pow inn iśm y się m odlić w Im ię Jezusa.
2. M odlitwa« nasza pow inna  być poko rn ą , t« j. 
w inna być w yrazem  n ieudo lności i n iegodności 
naszej. , M odlitw a ko rząceg o  się p rzen ik n ie  o b ło ­
k i.” (Syrach. 35, 21). Pysznym  przeciw i się Bóg,
3. W inna być w yrazem  dziec ięce j ufności, jak  
tego w ym aga w szechm oc i m iłość Boża. 4. M o­
dląc się zdajm y się na W olę  Bożą, k iedy  jak  i 
nas chce P an  Bóg w ysłuchać. 5. M ódlm y się 
w ytrw ale, chociażby  m odły  nasze d ługo  nie były 
w ysłuchane. 6. M ódlm y cię n ap raw d ę , t. j. p ra ­
gnijm y szczerze tego, o co się m odlim y. T ak a  
m odlitw a zow ie się w d uchu  i praw dzie.

Co znaczy  m odlić się w Im ię Jezusa?
Z naczy  t: 1. p rosić Boga w im ię zasług  Je ’

zusa k tó ry  (jak  m ówi św. Cyryl) jak o  Bóg daje  
nam  d obre  posp o łu  z O jcem  i jako  p o śred n ik
p rzed k ład a  O jcu m odły  nasze. D la tego  też koń-
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Cń L i t ° p CiÓł W 8Iy8tkie, 8we m odlitw y s łow am i' 
2 “  d T *  naszego, Jezusa  C h ry stu sa .“ 2. Z n a ­
czy to dalej: p rosie  o to, czego sam  C hry stu s  
p ragn ie , aby  nam  dane było , t. j. co jest rzeczy ­
w iście  p o trzeb n em  d la  naszego  ¿baw ienia- oreaTi 
bow iem  ty lko  o do b ra  doczesne, a b y ż y ć T Z  
gnie i d o sta teczn ie  na  ziem i, n iep o d o b a  się C h ry ­
stu sow i , na nic się nie zda. * Y

Co czynić, by uniknąć roztargnienia w m odlitwie?
rvch w f r r  sV o z ta ri?n ienia w m odlitw ie, k tó ' 
y na I. sp ad a  na nas sam ych o tyle, że sie

l ° . r dh,tWy n ' e Pr2y8P ° sab iam y, a lbo  też  2. że 
w am vWd°ón,C ẑpręsząmymyśli, lubo si? poczu-
unikrsa - rOZ, drg.n ,en la ' A b y  tych  roz ta rgn ień  

t r z e b a , 1- Przed  m od litw ą sk u p ić  ducha, 
cic rozstrzelone m yśli na m odlitw ę, i p y tać  

się za  ra d ą  sw. Ignacego: d o k ąd że  te raz  idę i do 
g się zabieram ? 2. C iało  pow inno  p rzybrać 

p o s ta w ę  p o k o rn ą  i w yrażającą  cześć, jak  to czy- 
na ezy w ocec m ajesta tu  Bożego. Ż yw o so- 

b .e  w y ,u » ,  i ,  B6g c ieb ie  p a , „ y . 4 P o p ,“ . 
U ucha sw, o ła sk ę  szczerej p o b o żn o śc i. 5. R oz 
w az  sobie d o k ład n ie  zw yczajne m odlitw y , np. 
O jcze  nasz, Z drow aś, W ierzę, litan ie i s ta ra j się 
P jąc ich znaczenie. 6. G dy nas n ag ab u je  roztar-

m odiitw ieZWraCS^ m y uporczyw ie m yś  ̂ ku Bogu i

K iedy  jest czas n a jsp o so b n ie jszy  do m odlitw y?
J. R ano , w p o łu d n ie  i w ieczorem , p rzed  je" 

dżem em  i po  jed zen iu  i ilek roć godzina bije-

kow ali Mu z a p o z n a n e ' doW odziejsTwa“ 1̂ !  Pod-

Stsrte’ 5ppS
6. W godzino ¡„ ¡™ - •P » » 4 -

Jak m ożna się według nauk i C hrystusa (Ł uk. 18, 1)
ciągle modlić?

do R* Wzno8z^ c 8i? kilkakrotnie codzień duchem  
do Bo?a d °  3ię nadają tak nazwane .w e ,"
chm enia , „akty strzeliste.” Polegają one na

żaTu ftd W fbóCU WZnieC*m y k rÓ tk iea fek ty  m iłości j .  Ud., albo błagam y o pom oc n. p.: ’’Jezusie

prigne'ymB ^  ,CLebie jednego »iłować
p o m o d ” ł  c Z  P an ie’ posPie87- mipomoc! 2 . Gdy przed rozpoczęciem każdej nra-
cy w zbudzim y w sob ie chęć i J o lę ,  wykonać Tą
z m iłości ku Bogu i stosow nie do św ię te jjeg o  w d

Jak a  m odlitw a jes t najlepszą!

»id.r„ ••Sr,“s: ,ir «

n o s i  Bsrjictiso —  czy u s z  moda

D o jak ich  w arjactw  d o p ro w ad zić  m oże ko ­
b ie tę  p o goń  za...., o ryg inalnością  — najlep ie j 
św iadczy  pow yższy  obrazek . — O to  jed n a  z a- 
m erykańsk ich  a rty s tek  film ow ych — pani D ora 
G ibson  p o stan o w iła  być o ryg inalną za w sze lką 
cen ę  — a co w ięcej -  zm usić do naśladow nic tw a 
i inne kob iety .

W  tym celu  p, G. spo rząd zić  sobie kaza ła  
m odel nadzw yczaj szerokiego  pasa  — do z łu ­
dzen ia  p rzy p o m in a jąceg o  staroży tne p an cerze  że­
lazne — i o toczyw szy  sw e żeb ra  tym  w łasnego

zaczęła s ię
w>naiazKu n arzędziem  to rtm  
niem  p rodukow ać publicznie.

Czy now a m oda przy jm ie się  w śród  kob ie-
“ 8 °  • W“ ,k *  -  !e i  .z P °« * fd 1 od-

“ i " 12"  n " ,w“,dom ° ..... Jednakżedząc z d o ty ch czaso w y ch  w ybryków  m ody —
zdaje  się, ze m ezad ługo  i w Polsce zn a jd ą  się 
m odm sie  p arad u jące  w  p an ce rzu  p anny  G ib so n

Wesoły kącik
Tkliwy mąż

Z o n a  m oja w aży dziś 80 kilo co roku  uby- 
w ą jej w k ąp ielach  k arlsb ack ich  9 kilo. Z a  lat 
dziesięć, ch w ała  Bogu. b ęd ę  m ógł się  jej pozbyć. 

Za całego złotego
O byw atel zap o m ia ł co w W arszaw ie w olno 

a czego n iew olno  i sp lu n ą ł na  ulicę.
Jak z podziem i w yrósł po licjan t:
— 30 groszy kary!
P rze s tęp ca  w yjął z ło tów kę.
— N iech p an  p rędko  daje  resztę  bo mi się 

się spieszy.
Co tu rob ić n iem am  drobnych .
No to jeszcze raz pluję, n iech  będzie za 

cały  zlo ty  d ecy d u je  się szybko  obvw ateL
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JA C K  L O N D O N

KONIEC BAJKI
O czyw iście w ędrow ał n ie jedną noc i dzień 

n iejeden . Skóra na po liczkach  zczerniała pod 
uporczyw ym i ukąszen iam i m rozu. O  nosa do 
brody zastygł jeden  w ielki sopel, z m ałym  o k rą­
głym  otw orem  na oddychające  usta. U sta te je ­
d nak  prócz oddechu  w yrzucały, sok tytoniow y, 
który zam arzał w m iarę kapania i zastygł wresz- 
cie w brodę koloru am bry, sp iczastą  i zgoła V an 
U yck ow ską w stylu.

Przybysz niem o sk inął głow ą, uśm iechnął się 
oczym a 1 p o dszed ł do piecyka, żeby uw olnić u- 
s ta  z okow ów . P om agał c iep łu  palcam i, odry­
w ając kaw ałeczki lodu, k tó re  syczały na blasze.

— M nie sam em u nie po trzeba  niczego — oś­
w iadczy ł w reszcie. — Ale jeśli m ieszka tu do ­
ktor, to jest dziś bardziej po trzebny  niż k iedy­
kolw iek w swern życiu. W  okolicach górnego 
biegu L ittle  Peco, leży człow iek, k tóry m iał prze- 
praw ę z p an te rą  i poszarpany  został w prost 
skandalicznie.

— Jak daleko  ? — zapy ta ł d ok tó r Linday.
Z.e sto m il bedzie.

— Jak daw no?
Szedłem  tu ze 3 dni.

— K iepsko?
R am ię w yrw ane. K ilka żeber trzasnęło  na- 

pew no. L ew a ręk  złam ana. C iało poszarpane 
do kości, tylko tw arz n ietkn ięta . Z eszyliśm y tym ­
czasem  ze dwa trzy  m iejsca, jak  się dało  i p od ­
w iązaliśm y arte rje  n itką.

T o  m u m usiało dogodzić do reszty. K tó­
re to a r te r je ?

— Brzuch.
— No to już k ipnął.
— A ni mu się naw et śniło. W ym yliśm y nici 

na czysto środkiem  dezynfekcyjnym . Z resztą , 
tylko chw i owo, pow iadam . W yciągnęliśm y nici 
z p łó tna , aleśm y myli na czysto.

Jakbym  już w idział tru p a  — zaw yrokow ał 
L m day, gniew nie p rzerzucając karty  palcam i.

"TY/̂ ic P°dobnego. T en  człowiek nie urn- 
rzc. Wie, że poszedłem  do doktora i wyżyje do­
póki nie w rócę. O n sobie nie pozwoli umrzeć. 
Juz ja go znam.

W iedza tajem na i gangrena, he? — sa r­
k n ą ł lekarz. Z resz tą  ja nie p rak ty k u ję  obecnie.
1 nie w yobrażam  sobie żebym  w alił sto mil o 
p ięćdziesięciu  s topn iach  d la jakiegoś um arlaka.

Jm za to  w yobrażam  to sobie doskonale, 
zw łaszcza, że człow iekow i do um arlaka daleko.

L inday p o k iw ał głow ą. — Bardzo mi p rzy­
kro, żeście się fa tygow ali na próżno. ¿.ostańcie 
na noc.

Nie. Z a  dziesięć m inut wyruszam y.
Skąd  ta  kogucia zuchw ałość? — zapy ta ł 

L inday z iritacją.
W tedy  to Tom  D aw  w ypow iedział na jw ięk ­

szą m ow ę sw ego życia *
— Bo on będzie żył tylko dopóty, dopók i 

ędzie czek ał na pana, choćby pan  nam yślał się 
cafy tydzień? Jest przy nim żona.

A ni jednej łzy, ani nic, panie doktorze . P o ­
m aga m u dożyć do pańskiego  przybycia, s t r a ­
sznie się ko ch a ją  i ona m a niegorszą wolę, niż 
on. Jeśli ^pn słabnie, ona poprostu  w łoży w jego

2) ciało «woją n ieśm iertelną duszę i nie pozw oli mu 
um rzeć. C hociaż m oże pan być pew ien, że on 
dotychczas nie osłab ł. Ja w to nie w ątpię.

P o łożę trzy uncje z ło ta  za jedną, że on bę­
dzie zył, jak  przyjedziem y. M am dobry zaprząg 
psów  na brzegu strum ienia.

Jeśli pan  raczy zgodzić się jechać i za d z ie ­
sięć m inut, dobrn iem y prędzej niż w trzy dni 
bo szlak już przetarty . No. poskoczę teraz do 
piesków , a  za dziesięć m inut zajdę...

T om  D aw  zsunął nauszniki, nac iągnął ręk a­
w icę i w ęszedł. *

I N iecIlże 8 °  licho ! — zaw ołał L inday spo­
g lądając  m ściwym  wzrokiem  na zam knięte  drzwi

II.
T ego  w ieczora, dopiero  w kilka godzin po 

zapadn ięciu  ciem ności L inday i Tom  Daw rozło­
żyli oboz, m ając za sobą dw adzieścia  pięć mil 
p rzebytych. „O b ó z“ -  było  to urządzenie p ro ­
ste, lecz wygodne: ognisko rozpalone w śniegu 
i tuz przy ognisku futro sypialne, rozłożone w je ­
dno w spólne posłan ie nam iocie z jod łow ych gałęzi.

, ? za Posłaniem , k aw ał p łó tna, naciągnięty, 
jak  ściana w celu oszczędzenia ciepła.

Daw nakarm ił psy, n a rąb a ł lodu i drew. P o ­
liczki L indya p a ła ły  od ukąszeń m rozu, kiedy 

| schylał się nad  gotow aniem . Jedli znużeni, za­
palili po fajeczce i pogadali chwilę, susząc m o- 

j kasyny.
Potem  runęli w sen, sen m artwy, sen zmę- 

czenia i zdrowia.
N ad ranem  okazało  się, że m róz zelżał zna­

cznie. L inday ocen ił tem peratu rę  na p iętnaście 
stopni. O ciep la ło  się coraz bardziej.

Daw był stropiony. Dziś jeszcze przejść 
będą  m usieli pew ien wąwóz, który podczas roz­
topów  w iosennych pełen  jest w ód bieżących.

W ysokość ścian konjonu sięga od setek  do 
tysięcy m etrów .

M ożna się w drapać, rzecz prosta, ale to za j­
m ie bardzo dużo czasu.

R ozłożeni w ygodnie w ciem nej i osłoniętej 
od w iatrów  szyi skalnej, skarżyli się obaj na go­
rąco, k iedy  tego wieczora zasiedli do n ieodzo­
wnej fajeczki. T erm om etr s ta ł napew no nieco 
pow yżej zera p ierw szy raz od sześciu m iesięcy, 
i . N ikt nigdy nie słyszał o p an te rze  na tak  d a­
lekiej pó łnocy  — m ów ił Daw. R ocky  nazw ał ją 
co^gar, ale ja zabiłem  niejedną taką w hrabstw ie 
Lurry, stanu  O regon, zanim  tu przybyłem  i wiem, 
ze tam  nazyw ają panteram i. Nie w idziałem  ni­
gdy tak w ielkiego kota Fak to  by ł potw orny 
kot. Jakim  sposobem  zab łąk a ł się w nasze stro ­
ny i w pad ł pod nasze strzały  — tego już nie wiem.

L inday nie dodaw ał sw oich uwag. K iw ał 
tylko głową. Zaw ieszone na  skarp e tach , dym ił 
nad  ogniskiem  w yw rócone m okasyny, 
j . i P.sy sPa^y spokojnie, zw inięte w futrzane 

v l • . Skrzyp jakiejś jod ły  p o d k reśla ł jeszcze
głęb ię ciszy. L inday ocknął się nagle z drzem ki 
i p o p a trza ł na Daw, który sk inął g łow ą i rów nież 
sp o jrza ł tow arzyszow i w oczy. O baj poczęli n a ­
słuchiw ać. Z d a lek a  dochodziło  jak ieś głuche 
zm ącenie ciszy, rosnące w rozległy, a ponury 
grzm ot. K iedy się zbliżyło obejm ujące w ierzchoł- 
. £ór 1 gM>ie wąw ozów , zginając dum ny las 
i w strząsając ubogim  tłum em  sosenek  na skal- 
nem  uboczu podróżni już je poznali.

Ciąg dalszy nastąpi.
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Poorót In strefo» sareio»icli

Na W ęgrzech  coraz to żywiej objaw iać się 
zaczyna zam iłow anie do narodow ych kostjum ów  
O ficjaln ie w życia publicznem  i cadzienncm  
jeszcze dotychczas panu je strój ogólnie-europej- 
ski jednakże na wszelkie wyścigi, uroczystości i 
t, d. w ęgier lub w ęgierka przyw dziew a swój 
śliczny strój h istoryczno-narodow y d okum en tu jąc  
w ten sposób swój p ro test przeciw ko banalności. 
Fotografja nasza przedstaw ia grono m łodych  pan  
w ęgiersk ich  biorących  udzia ł w w yścigach k on­
nych. — W szystk ie one jak  w idzim y przyw dzia­
ły  historyczne stroje narodow e — co jak  m oże­
my zauw ażyć — prześliczny przedstaw ia w idok.

Czyby się i unas n iedało  w skrzeszyć zam ar­
łej tradycji — i pow rócić do staropo lsk ich  k on­
tuszów  i bekiesz.???

Skarbie© sułtański zwiedzać mogą zwykli 
śmiertelnicy.

R epublika turecka otw orzyła podw oje p a ła ­
ców su łtańskich dla szerszej publiczności, tw o­
rząc w nich m uzea w których podziw iać m ożna 
niezliczone skarby zbierane i zrabow ane przez 
w ładców  tureckich w przeciągu  pięciu  stuleci. 
Najciekaw szym  i najbogatszym  zbiorem  jest,»skar­
b iec“ czyli m uzeum  w pałacu  T op  K ap u o tw arte 
niedaw no.

S ułtan  Selim  um ieścił w szystk ie sv;e bogac­
tw a w jednym  z pałaców  m ahom eta II. P rzed  
śm iercią kazał zapieczętow ać „S karb iec“ ośw iad­
czając. „Z apełn iłem  złotem  siedem  kom nat pa­
łacu. G dy moim następcom  uda się zapełn ić  ty­
leż k om nat choć m iedzią, wówczas dopiero  p ie ­
częcie ze skarpca m ogą być zd je te“ . 1 aż do 
chw ili u tw orzenia m uzeum  w kiosku w ola S eli­
m a by ła  szanow ana.

O lśn iew ającym  okazem  jest tron  szacha 
persk iego  Izm aila, wojenny Selima 1. zdobyty  w 
b itw ie pod C zaldiran . Z ło to  i m ozaika em aljow a 
tronu w ysadzane są w ielkiem i perłam i których 
naliczyć m ożna p rzeszło  tysiąc; ornam enty s tan o ­
wią rubiny i szm aragdy  a poduszka usiana jest 
rów nież perłam i o przedziw nym  połysku. Szereg 
szklanych szaf zaw iera stro je  koronacyjne w szyst­

kich sułtanów  poczynając od zdobyw cy K ons­
tan tynopola, M ahom eda II, aż do czasów  o s ta t­
nich. W yrużnia się szczególn ie tu rb an  Sulejm a- 
na II. pokry ty  najdroższem i p ió ram i i w ysadzany  
do tąd  n iew idzianym i szm aragdam i z k tó rych  trzy 
są w ielkości jaja kurzego.

W  roku 1918 p rzed  o k u p ac ją  K on stan ty n o ­
pola p rzez w ojska sprzym ierzone skarby  owe 
zostały w yw iezione do A ngory  i pow róciły  do 
S tam bułu  dopiero  po p odp ilan iu  trak ta tu  p o k o ­
jowego.

Ta wcale niezłe.
pow iedzia ł p rem jer angielski i k u p ił aż trzy fa" 
jeczki alum iniow e.

C ały Londyn., za nim  i inne m iasta  państw a
w yspiarskiego od pew nego czasu od d ając  się roz­
koszom  nikotyny używ ają fajeczek  z alum injum .. 
F ajeczka alum injow a w yparła  w szystkie bursztyny, 
szlachetne drzewa, czy p iank i m ające do tąd  nie- 
gra nic zony przyw ilej w u stach  szanującego  się 
palacza. Z aś fabrykant, k tó ry  w pad ł na pom ysł 
użycia tego now ego m aterja łu  na sporządzan ie  
fajek staje się zdnia na dzień niem al m iljonerem ...

W szystko  to dzięki tem u, że p rem jer ang iel­
ski uczynił coś, co było  w najw yższym  stopniu  
„shoking“ i dzięki czem u s ta ł się niezrów nanym  
agentem  reklam ow ym  dla now ego w yrobu.

Ż eb y  zrozum ieć, jak  do tego doszło, należy  
w iedzieć, że S tanley Baldwin jest nam iętnym  pa- 
p&laczem a nic nie w praw ia go w taki trans za- 
zachw ytu , jak  w onne dymy, puszczane z dobrej 
fajeczki.

N iedaw no podczas oficjalnego o tw arcia i 
zw iedzania w ystaw y artystycznego  przem ysłu  
uw agę jego spec ja lną  zatrzym ało  stoisko, pośw ię­
cone w yłącznie w yrobom  fajczanym .

Były tam  fajeczki z drzew a, z te rrako ty , p ian ­
ki, bursztynu  itp. A le w tern w zrok jego p ad ł 
na rzecz dotychczas n iew idzia lną: fa jeczkę z alu­
m injum .

— O to najnow szy w yrób w zakresie p rze­
m ysłu fajczarskiego — ob jaśn ił w ystaw ca.

— Nic, to m usi być coś okropnego, palić ty­
toń w tym m aterja le  zaw oła ł oburzony prem jer.

— W prost p rzeciw nie — zarep likow ał w y­
staw ca — gdyby pan p rem jer zechcia ł spróbow ać..

W  duszy prerr jera  rozeg ra ła  się w alka. P a ­
lić podczas cerem onji oficjalnej w obliczu licznej 
publiczności... shoking... A !e ciekaw ość nam ię­
tnego palacza odniosła zw ycięstw o. P an  prem jer 
s ięgnął po fajeczkę, nałożoną przez w ystaw cę 
najp rzedn iejszym  tytoniem .

P rem jer zac iągnął się raz i drugi... lecz m il­
czał... Po trzech  m inutach  dopiero , a w ięc z 
praw dziw ie b ry ty jską rozw agą pow iedział;

— T o w cale niezłe!....
— A  słow a te, jak  depesza radjowra, fala 

ludzka przeniosła m om entaln ie  aż poza kres wy­
stawy. ..

Tym czasem  prem jer kup ił trzy fajeczki.... 
R esztę  rozchw ytała  w m gnieniu  oka p u b liczn o ść

□ □ □ □ □
W e s o ły  k ą c ik .

Gwizdanie i gwizdanie
Ż ona do m ęża:
A leż Stasiu... w racasz z pogrzebu  mojej 

m atk i i gwiżdżesz.
~  Ja gw iżdżę przecisz m arsza żałobnego.


